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K R A K Ó W .

Do księgarni  St. G i e s z k o w s k i  eg  o nad­
szedł t r anspor t  kalendarzyka politycznego go 
tajskiego A lmanac  u e  G o i ł a , na rok 1847.

Zima dotąd była dosyć ł a g o d n ą , — wczoraj  
atoli mróz się zaostrzył  znacznie,  —  dziś z rana 
było stopni  14.

Wych ow ank a  sceny naszej pani H.  Hofman,  
ar tystka opery i komedyi  t ea t ró w  w ars zaw ­
skich ciągłego doznaje tam p o w o d z e n ia ; — p o ­
dług ostatnich l i s tów z Warszawy,  publiczność 
z ciągłem widzi ją  up o dob an i em ,— w każdej p ra ­
wie  reprezcntacyi  ki lkakrotnie zaszczyca o- 
klaskami.  D o t ąd ,  wys tępowała w p i ę c i u  ope­
rach :  N apój m iłosny, —  łV o ln y  s trze lec , — 
N o rm a , —  B e t t l i ,— Scaram accia , i w  t rzech 
komedyo operach  i k o m e d y a c h : P ierw sza  w y­
pruw a młodego R ichelieu , -  - T a ra b p n , —  P ier­
w ej M am a; j ak dalecć zaś1 występy jćj  muszą 
się podobać  dowodzi  to: iż w  miesiącu g rudn iu  

ila w  obu  teat r ach dwanaście  razy.  —  
tych dniach nadesłano Redakcyi  trzy 

rozmailćj  barwy  recenzye o sztukach i ar ty­
stach sceny krakówskićj .  Umieścimy niektó­
re uwagi  z nich w przyszłych nume rach  gazety na- 
saćj;  za nim to atoli nas tąp i ,  n ieodrzeczy  bę­
dzie,  odnośn ie  do życzenia niektórych a b on e n ­
t ó w  gazety umieścić od początku kursu teat ra l ­
nego r. l8«°/ł7, Repubtoah danych w idowisk ,  po­
czynając od zapowiedzianego widowiska  w N .  
252 gazety k rakówskićj  z roku 1846 z o d w o ­
łaniem się do Nr.  234 i 236,  gdzie t akowe  były wy- 
szczególnionc-po dzień 11 l is topada.

Rok 1846.  Dnia 12 l i s t opada  P ią ty  akt, 
dramacik J.  K orzeniow skiego, i komedya te­
goż. Pani haszłelanouHi. •—> P ie rwszy występ 
pani Sułkowskićj .  —

1 14 lis topada : C eruhk S ew ilsk i opera  z m u ­

zyką Rossyn iego , g łów ną  rolę od t g ra ła  panna 
Studzińska opuszczająca scenę ,  —  hrabia Ał- 
m a w i w a  p. Szczepkowski ,  Bartolo pan N o w a ­
kowski  — Bazyli p. Gawęck i ;

15 l is topada:  Córka Pólku  opera ;  — panna 
Studzińska po raz drugi  w  roli JMlaryi; — To- 
nio pan S z c z y pk o w sk i , — Sulpiciusz,  pan Sty- 
s iń sk i ;

17 l i s topada : D zieci żo łn ierskie  no w a  ko­
medya w  2 a k t a c h , — i drugi  akt  opery L u ­
na tyczka  — Amina panna  Bełcikowska —  Elwin  
p. Szczepkowski ,  br.  Rudo l f  p Slysiński ;

22  l i s topada:  S yren y  D n iestru , opera cza­
rodziejska w  tr zccb aktach,  — now o ułożona,  
na w z ó r  dawnych t rzech części;

24  l is topada:  N orm a  ope ra  Be l l in ie^o ; — 
panna Bełcikowska N o r m a ,  — panna Wink le r  
pierwszy raz występująca,  A d a i g i z a , —  p. Za­
ręba O ro w is t ,  par. Szczepkowski  S ew er ;

28 l is topada : Córka P u łku  na benelis pan ­
ny Studzińskićj ,  opuszczające'  s cenę ;

29 l i s topada- Lunatyczka opera  Belliniego, 
panna Be łc ikowska w głównćj  roli Aminy; —

1 g r u d n i a : B eliza ryu sz  opera Donicet tego,  
— Jus tynian pan Z ar ęb a ,  — Antoni ja panna Beł­
cikowska , — Alainir  pan Szczepkowski ,  —  Be- 
lizaryiisz p. N ow ak o w sk i ;  —

3 gr udn ia :  M oda, now a  komedya w  3 
ak tach ,  i Soło M a zu r  baietniczy — pierwszy 
występ panny Targowskićj  uczennicy mistrza 
baletu pana Adol ł i ; —

6 g r u d n i a ; Syreny  D niestru  po raz drugi;
8  g r udn ia :  łV q ln y  S trze lec  opera Webera ;  

— Agata panna B e łc ik o w s k a , — ,Mąx p. Szczep­
kowski  , — K as pe r  p .  N o w a k o w s k i ;

10 g r u d n i a : łrych o w o n ka  w T onningthon  
d ram at  w 3 a k t a c h ; —  i Solo tancerskie  Józi  
H o fm an ,  na benęfis pani Holzraanowćj;

12 g r u d n i a . Okno na p ierw szem  p ię trze . 
draipacik w  t rzech oddzia łach,  pierwszy wy­
stęp pana  Gołębiowskiego w  roli hrabiego;—
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między aktami panna Łęska uczennica F r .  Mi- 
reckiego śpiewała kawatynę z opery Juramen- 
to \  pan Nowakowsk i  śpiewał  aryą z 'ope ryN a-  
buchodonozor ;  Józia Hofman tańczyła M atelo- 
t a , — a panny Tisler i Targowska Pas do deux  
w ęg iersk ie ; —

13 grudnia:  N o rm a , opera U e l l in i e g o , — 
drugi  występ panny Winkler;

15 g r u d n i a : Ż y d z i  koinedya J. Ko rz en io w ­
skiego , — drugi występ pana Gołembiowskiego;

17 g r udn ia :  M ałżeństw o z  ro zk a zu  nowa  
komedva w 2 ak t a c h , i Dom do sprzedania  
komedya w 1 akcie ;

20 g r u d n i a : N ieznajom a  (La Slraniera) o- 
pera Beliniego po raz pierwszy,  — Aloida pan­
na Be łc ikowska ,  Izoleita panna Wi nk le r ,  A r ­
tu r  pan Szczypkowski , — Waldeburg  p. Sty- 
s łń sk i ;

22 g r udn ia :  N iezna jom a  po drugi raz;
20 g r udn ia :  N ieznajom a  po trzeci r az ;
27 g r ud n ia :  Teressa, d ramat  z francuzkie-  

go pana Dumas w  5 aktach po raz pierwszy;
31 g rudn ia :  S  z k o łn ie rza  n k i  siclfli^a J,  

mińskiego w  3 aktach po raz pierwszy z m u ­
zyką Basznego;

R ok 184.  1 Stycznia:  S zk a lm ie rza n k i  p o
drugi r az ;

3 s tr eznia :  W esele  Krakowskie, divertise- 
mont  bale towe  w 1 akcie ,  i M ałżeństw o z  
ro zk a zu ,  kome dya .

6 s tycznia : R ej z  N agłow ic  komedya w  3 
aktach,  pierwszy występ pana  Mułkowskiego 
w  roli Wojewody;  — M oda  kome dy a ,  — i 
Soło  tancerskie Józi  Hofman;

7 stycznia:  N iezna jom a  ope ra  Beliniego po 
czwar ty  r az ;

10 stycznia:  W esele K rakow skie  i M ał­
żeństw o z  ro zka zu .

W iadomości zagraniczne.

—  P a ry ż  30 Grudnia. —
Po upływie dni 14 przekonano się na re ­

szcie,  że lipska gazeta,  w której  dw a  a r tyku­
ły zamieszczone zostały o sp rawie  k r a k o w -  
skiój ,  nie jes t  dos t rzegaczem austryackirn,  któ­
r e m u  przypisywano uparc ie  te artykuły.

P i sma  opozycyjne upat rują  w e  wczorajszym 
ar tykule dziennika sp or ów  zamiar  mini ste r­
s t w a ,  odmówie n ia  reform w administracyi już 
przyrzeczonych.  Co się, tycze owych  reform 
w  ad min i s t r acy i , mówi między innemi  Com- 
tnerce, o których wspomina ł  pan Guizot  przed 
wyborcami  w  Lisieux i gazeta la Pre.sse, te 
dzisiaj s p e ł z ł y  na niczein.  Reforma pocz t ,  s t e m­
pla , podatku od soli i tyle innych koniecznych 
rzeczy nie będzie na posiedzeniach izb z roki: 
1847 przedmiotem n ar a d ,  chyba że o nich 
wspomni  opozycya. Zaledwie  dziennik spo­
r ó w  znalazł  kilka s łów przychylnych za r e for ­
mą  pocz t ,  aliści dodaje zaraz uwag i  o cięż­
kich czasach ,  o n ieurodzaju,  o powodz iach i

t. d. kończy wreszc ie ,  że z tych p ow o d ó w  
skarb publiczny nie może cierpieć.

Courrier de Haore za ręcza , że plan został 
przyjęty i podpisany w  celu zaprowadzen ia  r e ­
gularnej  żeglugi pa rowemi  statkami pomiędzy 
Havre i Nowym J o r k i e m , i że rząd przedłoży 
go ' zbom do potwierdzenia na początku po­
siedzeń.

B w es tya  algierska przybiera no w ą  formę, 
dowodzi  tego najlepiej uwolnienie  jeńców'  z 
niewol i  Abdclkadera.  Fak t  ten skrzywiły w 
swych opisach dzienniki a lgier skie , zniżając go 
do niecnej frymarki.  Zaraz po powroc ie  swych 
do deiry, Abtielkader  upoważni ł  pu łkownika 
CourDy de Cognard , do t r aktowan ia  e wymia­
nę , ten wszedł  w kor respondcncyę z j ene r a ­
łem dowodzącym w  Tlemcen i podał  mu  li­
stę j e ń có w  żądanych do wymiany.  Gzy to nie 
chciano uznać emira wejściem z nim w  uk ła­
dy i w y m ia n ą ,  czy też nie można było zna­
leźć j e ń c ó w  żą dan yc h , taki bo w iem  porządek 
panuje  w  sp rawach  algierskich i w  tamecznej  
a d m i n i s l i a c y , układy o w e  szły nadzwyczaj  
wolno .  Przez  ten czas projekta Abdclkadera 
stę zmieniły,  wyrzekł  się wojny bezskutecznej  
i zażądał  kapi tulacyi za poś rednic twem je ń ­
ców,  których odsyłał  b e /  żadnych war un k ów .  
W  tym A bd e lkadcr ,  naś ladował  rząd f iancuz- 
k : , który przed wejściem w  układy t raktatu 
nad Tafną w  1837 uwolni ł  bez  żadnych w a ­
r u n k ó w  wszystkich j e ń c ó w  arabskich wówczas  
zatrzymanych w  Marsylii .  Agent  Abdelkadc- 
r a ,  k tó r emu powierzono odprowadzenie  jeń­
c ów  francuzkioh do prezydyów hiszpans ,ich, 
zażądał  bakczys (d a tku)  30,000 fr. bo w7 1837 
r o k u ,  j enera ł  francuzki oddający j eńców,  do­
magał  się opła t  kancclaryi  podobnąż summ ę 
wynoszących.  Zwyczaj  to Dardzo pospoli ty na 
wschodzie .  Tak więc towarzyszom p. Courby 
de Co gn or d ,  oddano  wolność bez żadnych w a ­
run kó w,  wyjąwszy ow e  bakczys 30,000 fran. 
Aga jazdy emira Kad a  Uld O l m a n ,  sekretarz 
i służący wsiedli  na s t a tek,  który odwiózł  na ­
szych j e ńc ó w  na ziemię francuzką A g j  wiózł  
trzy listy E m i r a ,  j eden  do marszałkaBugeaud ,  
który m u  oddano  w' O r a n i e , drugi do preze­
sa rady minis trów,  tizeci  do k róla ,  te dwa o- 
stalnie miały przyjść tutaj ostatnim gońcem z 
Algieru.  Podobn ie  w  roku 1837 przed t r ak ­
tatem nad Tafn ą ,  naczelnik izrael i tów Oranu,  
towarzyszył  przez nas wydanym jeńcom,  wióz ł  
list donoszący o przyjeździe pana Buge aud  z 
pełnomocnic twami .  Wiciziemy w ię c ,  że Abd- 
e lkader  idzie d rogą przez nas mu wskazaną 
wr 1837, bo jak mówi  przysłowie arabskie,  dro ­
gą bi tą  nie tak ł a tw o  się zbłąkać.

Dla czegóż E m ir  porzuci ł  knyśl zamiany,  
k tóraby pewnie  jego władzę  podniosła Nad 
g ranicą  marokańską  nie ma zapewne lednej 
rodziny,  ktoraby nie liczyła j ednego przynaj­
mniej  swego  członka pomiędzy j eńcami  wy-r 
spy Śt. Ma rguer i t e ;  każda z nich przybyła Sma­
gać e m i r a ,  grożąc n a w e t ,  by j eńców ' tych w y ­
dobył  i dając do z rozumien ia ,  że w  razie od-
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mówienia  tej łaski podda się chrześcianom.  
By nie rzucać niezgody wyswobodzen iem czą- 
s t k o w e m ,  Abdelkader  przyrzekł zawrzeć po­
kój z chrześcianami i uzyskać uwoln ienie o- 
gólne jeńców,  a przyrzeczenie to przyjęto z 
radością.

Pojmujemy,  że pan Bugeaud  chciał nadać 
t emu  faktowi barwę  wyku pu ,  by przez to p o ­
niżyć em i ra ;  rzecz to bardzo natura lna Abd ­
elkader  t i k  często fałszywe wieści o nas roz­
s i e w a ,  że i my możemy sobie to pozwolić,  
ale obawiać  się t rzeba,  by arystokracja  mil i­
t a rna  A l g i e r u , w  celu zniszczenia ok ładów 
jćj grożących,  nie przeszkodziła zbliżeniu się 
E m i r a ,  tak w aż n em u  dla ukończenia lej stra- 
szi iwćj walki  tak zgubnej  dla interesu F ra n ­
cj i .  J akko lwiek  pamiętamy o korzyściach,  j a ­
kie armia zhiera z wojny,  jakkolwiek nie ży- 
czemy wca le powtórzen ia  drugiego t r ak ta tu 
nad Taf ną ,  j ednakże powinniśmy raz zakoń­
czyć w a l k ę , grożącą wytępieniem kra jowców 
i zgubą kolonii  wystawieniem jej na niepo­
t r zebne  wydatki .

Ale czyż te warunk i  nie są tylko maską,  
czyż Abdelkader  nie myśli uśpić w  ten spo­
sób naszćj czujności ,  czyż to nie no w a  za­
sadzka? Możnaby się tego lękać,  gdybyśmy nie 
wiedz ie l i ,  że konieczność zmusza go do zło­
żenia b r on i ,  bo rodziny wychodźców są w naj­
st raszliwszym braku  i nędzy, bo sam E m o  nie 
ma ani pieniędzy,  ani żołnierzy,  ani oficerów. 
Naczelnicy wpły w mający, którzy w  dniach 
pomyślności  wspieral i  rząd jego,  ludzie,  k tó ­
rych iny nazywamy B u -H am e d i ,  Kalifa T lem-  
se n ,  Ben Tain i ,  Kalifa Maskary,  Berhani ,  K a ­
lifa Me deah ,  Ben Arasz ,  Kalifa prowincyi  za­
chodn ich ,  których doświadczenie tak nam jes t  
pożytecznem,  nie mieli żadnego udziału w  o- 
statnich wypadkach.  Jeden  tylko człowiek się 
z j awi ły  Bu M a z a , pasterz kóz,  cudo twórca ,  
ale ten nie miał  żadnych związków w kraju; 
zniknął  wiec  j ak przyszedł.  Zaledwie przy­
bywszy do deiry musiał  ją  opuścić,  bo oocym 
był pomiędzy szlaehetnemi rodzinami  wyszłe- 
mi z Emi rem.  W  roku zeszłym jeszcze 000 
jeźdźców,  resztki batal ionów regularnych,  po­
zostało E m ir o w i . -  Ten wyborczy oddział  w y ­
ginał  zupełnie albo w bi twach albo w skutek 
t rud ów .  Z całego lu du ,  który b ron ił  przez 
lat 13 swej  na r odowośc i ,  pozostał  tylko j eden  
cz łowiek Abdelkader .  Cóż sam zrobić może? 
nic. W i e  011 o tein i dla tego pragnie kapi- 
tul acy i ,  chce b roń złożyć. Przyjmując lub o d ­
rzucając propozycye E m ir a ,  nie pow. . iniśmy 
zapominać ,  że jes t  doprowadzonym do osta­
teczności ;  ale także powinniśmy pamię tać ,  że 
człowiek tafcj j ak A bd e lk ad er ,  otoczony takim 
ui okinW, jest  zawsze nieprzyjacielem niebez­
piecznym.

A te laz  jakiej  natury mogą być projekta 
Einira.  Co on rozumie  przez ten wyraz  po­
kój. Abdelkader  nie może  myśleć o p o w r o -  
c ie ;  wychodząc z Algieru ab dy k ow a ł ,  odtąd 
Algierya jest  dla niego zamkniętą.  Ale jeżeli

E m i r  wyrzecze się p raw,  j ak ie  m u  stworzył  
pokój nad T a f n ą , zapewne  dobrowoln ie  nic 
opuści  okolicy M a ro k o ,  w  którćj dziś zostaje; 
chce o n , by go zos tawiano tam w  pokoju.  
Trakta t  uroczysty z 10 września  1844 roku,  
wskazuje s tanowisko Abdelkadera w  Maroko; 
ma on opuścić granicę i zamieszkać j edno z 
miast  nad oceanem.  Jeżeli  Abdelkader  ze­
chce pozostać w  M a ro ko ,  rząd francuzki w i ­
nien nas tawać  na wykonan ie  ar tykułu 4 t ra­
k ta tu tangierskiego.  Bezpieczeństwo Algie rj i  
tego wymaga .  Może zamiast  Maroko będzie 
wola ł  Egipt  lub Mekkę,  ale w ów cza s  zap ew­
ne  nic zechce oddzielić się od tylu ludzi po­
święconych ,  którzy szli za jego wo lą  i nie po­
winniśmy zapomnieć,  że tu  chodzi o znale­
zienie losu dla tysiąca rodzin.  Zamieszkanie 
na zachodnich brzegach cesa rs twa m aro ka ń­
sk iego,  j e s t  daleką em ig rac ją ,  która tylko da ­
je r ękojmię F ran cy i ;  dla tego w układach,  
które się mają rozpocząć ,  po trzeba j ednego  
lub drugiego rozwiązania ;  jeżeli  j ednak  ma 
mieć jaki skutek ,  nie należy jćj powierzyć lu­
dziom,  których interesem w o j n a ,  a którzy już 
dziś nastroili  wszystkie sw e  ba terye,  by z n i ­
weczyć te zamiary Emira  i dobrą  chęć 
Francj i .

K o z m a i t d b c i .

P O D E J R Z E N I E .
(Powieść  Henryka Kook’a , przełożona z fraacuzkiegci.)

(Cing dalszy.)

Co  lo t a m,  K l or odo  , kio to d z wo n i ł ?
T o  j a ,  r z e k ł  L a u r e n c e  , w c h o d z ą c .
Z a p e w n i e  nie s podz i ewa no  go s :ę , g d y ż  d wa  

w y k r z y k n i k i  roz le g ł y  się po I m dą a j z e  Z c l i i ,  na 
w i d o k  niegodz iwego w i d m a  w  l a k i e r o w a n y c h  l)U"  
tach i w  paleloci -  b i a ł y m ,  u kazu j ącego  się w p o -  
s ' aci  L au re nc a .  P i e r w s z y  k rz yk  przerażenia  w y ­
d a ła  gosp od yni  d omu ; . . .  drugi  w y  krzyk  zad z i wi e­
n i  w y n i k n ą ł  się z ust p ięknego jegomości  z w ą -  
soini ,  z o k a z a ł ą  p o s t a w ą ,  który  d o t r z y m y w a ł  to­
w a r z y s t w a  mi ldj  lorctce.  D z i wn e  to zdarzenie z a ­
k o ń c z y ł  g ł oś ny  w y b u c h  śirtiechu , k t ó r y m pai  s eh n ę -  
ło widmo.

T y m c z a s e m  jegomość  z Wąsami  s t a n ą ł  w  pos t a­
w i e  obronnej  przed Z e l i ą ,  zas ta wi a j ą ,  się krze­
s e ł k i em , i gotu j ąc  się do odparc ia  n i coc hy bne j  
wa lki .

N o !  no !  moje d z iec i ,  z a w o ł a ł  L a n r c o c e  s po ­
k o j n i e ,  k i w a j ą c  r ę k ą ;  da jcie  lokój  teniu w s z y s t ­
k i e m u !  Z a  kogo*  to u beha  bierzesz mię L w i ą t ­
k o ,  k iedy  m y ś l i s z ,  że  się bić z tobą  będę o tę 
k oc ha n ą  j i so t ni cę ; i ty t akże  Żel io 1 c h o w a j ą c  się 
t a k ,  i przez lo w y s t a w i a j ą c  się _ia sl"accftiu łn m o ­
ich oczach p o w a b ó w ,  które mi?  tak d ł u g o  ł u d z i ­
ł y ?  U w a ż a c i e  mię pewni e za gb ura ?  my l i c i e  się, 
ręczę wa m. . .  wi c ie  mi o wszem na tcir z a l eż y ,  aż e ­
b y m  m ó g ł  zaws ze  w  oczach w a s z y c h  uchodzić  za 
c z ł o wi e k a  z dobrem w y c h o w a n i e m .  Nie na lo p r z y ­
s ze d ł e m a ż e b y  kogo z e j ś ć ,  l ecz ż e b y  cię u pr ze ­
d z i ć ,  moia k o : h a n a  Ze l i o  , żc  dziś nie mogę 1  tobą 
r azem jeść obiadu.  Pol em co sie s t a ł o ,  pod >bno 
d ł u g o  z s obą  razem jeść nie będz iemy. . . .  Ws z ys t k o
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w i ę c  w j s z ł o  ną lepsze.,, proszę cie tylko w y b a c z  
ińi moją” niegrzeczność  i p r zy j m s u z i r e  życzenia

Pow.edziu ws zy  to L a u r e n c e ,  uk ł oni ł  się komi­
czno p owa żn i e  i w y s z e d ł ,  zostawia j ąc  pana L i o n -  
nel  z podniesionem jeszcze w  gorę  krzese łk iem , i 
Z e l i ę , ws un i ę t ą  za poduszki  od sof y .  Z a s t a w s z y  
b i e dn ą  K l o d a r ę ,  p o k o j o w ą ,  c i ąg l e  s to jącą  przy 
d r z w i a c h ,  z tą s amą o s ł u p i a ł ą  m i n ą ,  powi edzia ł  
do niej  :

Moja k o c h an k o ,  na drugi  raz nic powi n n a ś  cię 
tak s t rachać.  D a l i bó g!  p r z y  twoich o bowi ąz k ac h 
t rzeba umieć k ła m a ć  bezczelnie.  W i d z i s z ,  na co 
w y s t a w i ł a ś  t wo j ą  panię przez br ak  przytomności  
u m y s ł u !  Z r e sz t ą  co do m n i e ,  muszę ci p o d z ię k o ­
w a ć  za t w ą  p r zy s ł ugę .

I  m ó w i ą c  to w s u n ą ł  jej w  rękę  d u k a t ? ,  i 
z b ieg ł  ze- ws c h o d ó w .

J e sz cz e  nie w y s z e d ł  na uli ę , g d y  już z a p om­
nia ł  o Ze l i i  i jej figlu.

M yś l a ł  o E d y c i e ,  i co c hwi lę  p o w t a r z a ł  sobie 
w  myśl i

Potrzebuje ze m n ą  pomówić . . .  przy j dzie  do mnie. . .  
O n a !  do mnie ! . . .  G d y b y  mię też k o c h a ł a ;  g d y b y  
leż z w ł a s n e j  wo l i  o d d a w a ł a  mi  r ę k ę !

Potem znowu m y ś l a ł  sobie."
J u t r o !  dopiero jutro p r z y j d z i e !  Niesl  ty!  j akże  

to jeszcze d ł u g o  czekać  na to j ut r o !  W  : zeczy sa­
m e j ,  ocz e ki wa ć  na szczęście j . s l  p r a w i c  m ę c z a r ­
nią.. . .  katuszą.  W t e d y  to zda je  nain s i ę ,  że  Wszyst­
ko przy biera  umyś lnie  wol n i e j sz y  b i e g ,  a ż e b y  nas 
p r z y p r o w a d z i ć  do  ni ec ie rp l iwośc i ,  a że b y  nas u d r ę ­
czyć .  C z ł o w i e k ,  k tór y  widzi  się zagr ożony m zbl i ­
ża  jąceni  c i e r p i e n i em , czerpie fi lozoficzne poddanie  
się l osowi  w moci  s w e g o  cha r akt e r u  i z d r o w y c h  
r o z u m o w a n i a c h ,  ale w ocze ki wani u rozkoszy  nie 
ma  roz umowań ani filozofii. W y d y c h a m y  do p o ­
ż ą d a n e j  c h w i l i ,  w z y w a my '  j ą ,  w y c i ą g a m y  do nićj  
ręce. . .  g n ie w amy  się na k a ż d ą  z w l o k ę  s t o ją c ą  jej 
na przeszkodz i e ,  a se rce  tak w t e d y  pr ze p e ł n i one  
jest  marzeniami  i n a d z i e j ą ,  i ż ni e  pozostaje w  niem 
miejsca do rozwag. .  Dzieci  w  Hn.u p o p r z e d za j ą ­
c y m  z a b a w ę ,  k ł a d ą  się wcześnie  s p a ć ,  a ż e b y ,  jak 
m ó w i ą ,  prędzej  b y ł o  jutro.  Często p o wi n n i b yś my  
iść za p r z y k ł a d e m  d z i e c i ,  g d y b y ś m y  nie chciel i  
zawsze  uchodzić  za ludzi mocnego charakteru.

P o n i e w aż  dopiero  b y ł a  p i ą t a ,  a L a u r e n c e  nie 
mia ł  wc a l e  ochoty k ł aś ć  się w  ł ó ż k o ,  p o s t an ow i ł  
zabić czas jak możwa naj lepiej .  ' l a k  jak nie mia ł

Doniesienia
O b w i e s z c z ę  n i c .

\ r o  6963 .
CESARSKO KRÓLEWSKI

W Y D Z I A Ł  D O C H O D Ó W  P U B L I C Z N Y C H  I S K A R B U

w Ces. K k c l  radz ie  admims tkacu .ne j  cywil i sej  
Miasta h  rakowa i  Jego Okręgu.

Na  mocy rozpo rządzen i a  Rady Admini s t r a ­
cyjnej  Cywi lnej  z  dnia 9  Listopada r. b. Nro 
W 3 8  D, G. Cesa r sko  Królewski  W yd z i a ł  Do­
chodów Publ icznych i Skarbu  podaje do p o w s z e ­
chnej  w iadomośc i , iż w  dniu 21 Styczni a r .  b.
w B ió rze  Cesnrsko Kró lewsk i ego  Kuinniissarya- 
lu D . 'u J a w o r z n o , odbędzie  się publ iczna gio- 
śna l i cy l a ry a ,  na jpr zód in minus , na  wym uro  
w auiC' stajni  dla s t rażnika  C.  K. l asów  Obrębu  
B o d ł ę ż e , poczynaj ąc  od kwo ty  z ło tych  polskich 

1 o g ro szy  13 na p ie rwsze  w yw oł an i e  , z do ­
datkiem pomocy w dniacn pieszych 186 i c ią ­
głych 30 8  M edle W y k a z u  kosz tów  i plauu na

ochoty bawić  cię d i  s z p a n n ą  Ze l i ą  , nawet  przed 
s ce n ą  w y d a r z o n ą  w buduarze  , lak r ó w ni  ż nie czuł  
w  sobie odwagi  iść przepędzić wi tcz ór  u którego 
ze swoich p r z y j a c i ó ł ,  postanowi ł  zatem utopić swoj e  
nu dy  w teatrze.  T e a t r  jest miej scem węgortnem,  
gdzie można być  samotnym w p o ś r ó d  t ł u m u ,  m y -  
śllć o k oc ha n c e ,  g dy  p r ze d st a wi a ją  na scenie z b ó j ­
c ów ,  i zasnąć  sobie spokojnie p r z y  chałas ie  w e s o ­
ł e j  hulanki .

W ł a ś n i e  pr zechodz i ł  k oł o  teatru f rancuzkiego,  
kupi ł  wi ęc  b i k t  i ws zed ł .

G r an o  S w i f lo s z k a  i F a łs z y w e  pow ierzen ia .
L a u r e n c e  zas iadł  w  krześle ną balkonie i s ie­

dz ia ł  sobie s pokoj n ie ,  nie t roszcząc się bynajmniej  
o to co tiię dzieje w  sali i na scenie , i bardzo z a ­
do wol ony  tą m y ś l ą ,  że  jio skończeniu w i d ow is ka ,  
bedzie już p r a w i e  j edenas ta ,  że w t e dy  będzie czas 
p o ł o ż y ć  się w  ł ó ż k o ,  że  p o ł o ż y w s z y  się zaśnie 
m o ż e ,  i że tak nareszcie doczeka  się jutra.

ła k i ś  s tary  jegomość , s iedzący  obok L a u re n s a ,  
c hc i a ł  pomiędzy aktami  za wi ąz a ć  z naszym b ob a-  
t y r e m  s pór  l i teracki  o Du ch e no i s ,  T a l m i e , pannie 
M a r s ,  Babl i śc ie  , Mol ierze ,  A l cx an d rz c  Dumas  i 
Wikt orze  Hugo. . .  k tórcnl c  spór  mi ał  za j i cwnie  na 
celu u ty sk iwa n i e  r a d  upadkiem sztuk:.

L a u r e n c e  z początku  o d p o w i a d a ł  ty lko p ó ł g ę b ­
kiem : T a k  panie , nić pani . 1 ;.... polem zupe ł ni e  p r z e ­
s ta ł  o d p o w i a d a ć ,  a s tary  jegomość o d w r ó c i ł  się 
t y ł e m  do n i e g o ,  biorąc  go zapewnie  w  duszy  38 
j akiego nieolcrzcsatitgo g burę.  (l i .  c. « . )

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
O d d n ia  1 0  do dn ia  i i  S tyczn ia .

T a r n o w s k i  J a n  hr. ,  .Łanich Anloni  ob. ,  Mai l i ,  
W y ż y k o w s k i  Sz ymo n,  Rel ia i  R u d ol f ,  z G a l i c y ! ;  —  
B u k o w k i  E d w a r d  U  ., Dą h s k i  Mayy in i nan ob.,  D u ­
nin B o l e s ł a w ,  W l o s z c z e w s k i  Al oi zy ,  D r e l i c h  J a n ,  
Mi l ews ki  Wa le nt y  ob.,  Berski  W in c e n t y ,  S r e d n i -  
cki  J a n ,  S z cz e p ano ws ki  J óz e f ,  Z i u ł k o w s k i  W o j ­
ciech,  W ę H r y c h o w s k i  J ó z e f ,  J a n i s z e w s k i  El iasz,  
Mieszkowska  J ó z t f a  ob.,  C y w i ń s k i  S z y m o n ,  D o ­
brzański  J ó z e f  ob.,  T a r n o w s k i  J a n  hr. ,  l a r n o w -  
ska W a l e r y a  hi . , C hr on ow s k i  J a n  K a n t y  ob..  L e k -  
czyńsk i  I z y d o r ,  Wc dz i c k i  W ł a d y s ł a w  lir.,  S r c -  
dnicki  L u d w i k ,  Goraol iński  .Tacek, Za k rz e ńs ki  S t a ­
n i s ła w ,  Potocki  Maxytni l ian,  <, Polsk ; - -  Hi nr ic h-  
Sen H er ma n,  Ros sę  A do l f ,  z Pruss-

PPyj echali z K rakow a .
K o m a r  I g n a c y  ob. ,  do Gal ie  yi.

Urzędowe,w-

ten cej  p rzez  Budownic two s p o r z ą d z o n e g o , i 
powl tLe  i/i p lu s ,  na zmjuEcu i e  bud ów 1 s t a ry fh  
p r zy  pomieszkaniu Strażniku Obrębu Podłęże  
zna jduj ących s i ę ,  poczy tu j ąc  «d kwoty  złotych 
polskich 168 g roszy 3 o szacoc  ani cm rów n ież  
p r zez  Budownic two  spu rządzonem , ob je t e i .

Klokoiwiek za tem jes t  w <■ I)vci podjąć  się 
lego przeds i ębmrs l  wa , lub zakupić  s l a r e  budyn ­
k i ,  w.nien  j e s t  w m i e j s c u  i czasie wyż e j  o z n a ­
c z o n y m ,  z t u j d o w a t  s i ę ,  zaopa t r zony w ęadium 
do p ie rwsze j  licytacyi w kwocie  złotych połsk.  
120  do drugiej  zaś  w kwocie złotych polskich 
50 ,  gtfz,e także  i o innych wa runkach  p o w e ź ­
mie wiadomość.

Kraków d. 19 Grudnia 18A6 r.
P r z e w o d n i c z ą c y

M a i e w s k i .

( 4 r . )  p. o. ' ' tkret  S. Popiel0chi.


